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Położenie Polaków
w wojnie obecnej.

Położenie Polaków w wojnie obecnej 
jest gorszym, niżby mogła sobie przed­
stawić najbujniejsza fantazja.

Wszak to nasze wsie się palą i mia­
sta nasze są terroryzowane — i nasi lu­
dzie giną nie w imię własnej ojczyzny, 
ale w imię trzech oddzielnych potencji.

Bracia strzelają do braci nie wie­
dząc za co i po co — i tworzą się od­
dzielne orjentacje państwowe wśród 
jednego narodu.

Czytamy wprawdzie odezwy i zachę­
ty stron wojujących do Polaków, ale 
gdzież jest organ w skrępowanym i zwią­
zanym ciele, któryby mógł na to skutecz­
nie i z energją reagować? Jak może reago­
wać organizm pozbawiony wszelkich pier­
wiastków ruchu?

Jak może się wtrącać w sprawy o- 
rężne człowiek pozbawiony oręża?

Jak może wierzyć ten, któremu nic je ­
szcze nie dano — a wszystko odebrano?

A z drugiej strony, kto z Polaków 
może być bez troski sojusznikiem Prusa­
ków?

Kto Współdziałać germańskiej bucie? 
kto ich panowaniu nad światem?

W walce narodów w momencie roz­
strzygającym — leżymy obezwładnieni 
— i wojna się toczy na naszym teryto-

B ank H and low y w  Łodzi
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rjum, toczy na własnym naszym ciele, — 
ale bez współudziału naszego — jako ca­
łości narodu.

i oto jest ten bólów ból, większy po 
nad zniszczenie i zdeptanie naszej ziemi

Pocieszać się możemy tylko nadzieją, 
że koniec końców pryska nakoniec obręcz 
zgody w uciemiężaniu Polaków, pryska ta 
obręcz, która nas półtora wieku dusiła.

Problemat Polski, tak długo i trosk­
liwie przez gabinety usuwany z obrad mię­
dzynarodowych, z konieczności wypływa 
znow’u na plan pierwszy.

Problemat ten, podejmowany po raz 
ostatni przez Napoleona I-go, doczekać się 
teraz musi po wojnie rozstrzygnięcia bar­
dziej realnego, niż to miało miejsce w Kon­
gresie Wiedeńskim. Bądź co bądź mocar­
stwa będą musiały się liczyć z konkret­
nym i poważnym faktem egzystencji dwu- 
dziestomiljonowego narodu, położonego w 
środku Europy, ożywionego jedną myślą i 
jedną nadzieją.

Wszystko, czego od nas żądały pań­
stwa rozbiorcze, daliśmy im;i daliśmy im 
nasz dobytek i ludzi, pozostała nam jedna 
dusza, i tę musim.y napiąć jako cięciwę li 
tylko dla sprawy polskiej, do gromadzenia 
energji potencjalnej jedności narodowej w 
ważkim momencie rozrachunków pokojo­
wych.

Wystrzegać się nam więc wypada 
zbyt krewkich uniesień, a rozwaga, spo­
kój i trzeźwa ocena sytuacji niech będzie 
naszym hasłem.

M. B.
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W O J N A .
Na terenie belgijskim.

Pomimo dość licznych telegramów o 
rozmaitych potyczkach na terenie belgij­
skim o tym, co się tam naprawdę dzieje 
nie można sobie wyrobić dostatecznego 
wyobrażenia.

Ze skraju prawego skrzydła niemiec­
kiego, z pod Hasselt i Tirlemont niema 
dziś żadnych wiadomości. Ponieważ z o- 
t»u stron zmierzają tam podobno ku sobie 
dosyć znaczne siły, milczenie z tego pun­
ktu dowodziłoby, że na tamtym froncie 
rozpoczęła się jakaś akcja poważniejsza.

Z prowinoji Namur przyszła wiado­
mość o bitwie pod Dinant, gdzie wojska 
francuskie miały odeprzeć dwie dywizje 
niemieckie. Dinant leży za Namurem, o 
niecałe 20 kilometrów od granicy Irancu- 
sko-belgijskiej. Dowodziłoby to, że owe 
pobite pod Einat dywizje niemieckie zdo­
łały jednak przejść przez całą Belgję i 
odciąć Namur od armji francuskiej. Z te­
go względu dalszy przebieg walk pod Di- 
nat jest przeto bardzo interesujący.

Z terenu walki pod Cirey, Blamont, 
Avricourt nadszedł dziś tylko jeden tele­
gram o wziętym do niewoli oficerze ba­
warskim, który opowiadał Francuzom, że 
wojna w Bawarji jest bardzo niepopular­
na. Wynurzenia te bez wątpienia interesują­
ce _  aie zastąpią jednak braku wiado­
mości o dalszych losach walki na tym te­
ry torj urn.

Na terenie południowym, w Wogezach 
Agencja Petersburska twierdzi, że francu- 
zi zajęli Schirmeck i posuwają się dalej 
doliną rzeki Breusel. Dolina ta ma wylot na 
Strasburg, o ile więc Francuzi dalej po 
tej linji posuwać się będą, wkrótce znaj­
dą się pod murami tej twierdzy.
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0 prawach i zwyczajach 
wojny lądowej.

Taki tytuł nosi ustawa, dołączona do jed­
nej z 10-ciu konwencji, zawartych w Hadze 
d. 18-go października r. 1917, Najwyżej ratyfi­
kowanych d. 2l-go października r. 1909 („Zbiór 
praw i rozporządzeń rządowych* z d. 24-go 
maja r. 1910).

Konwencja ta zastąpiła w stosunkach mię­
dzynarodowych konwencję z d. 29-go lipca r. 
1899, również w Haadze zawartą. Obowiązuje 
ona tylko państwa, które brały w niej udział, 
i o tyle tylko, o ile wszystkie państwa woju­
jące go brały. Ponieważ zaś wszystkie pań­
stwa wojujące europejskie konwencję podpisały 
dołączony do niej kodeks zwyczajów i praw w 
obecnej wojnie obowiązuje.

Konwencja dzieli się na dwa tytuły: pier 
wszy dotyczy stron wojujących, drugi—działań 
wojennych. Każdy z tytułów dzieli się na dwa 
rozdziały. Rozdział l szy tytułu I go nosi ty­
tuł: *0 tem, kto uważa się za wojującego- ; 
2-gi—„U jeńcach wojennych*, 3 ci — „0 cho­
rych i rannych- . Rozdział 1 szy tytułu Ii-go 
—„O środkach wyrządzenia szkody nieprzyja 
cielowi, o oblężeniach i bomdardowaniach- ; 
2-gi—„O wywiadowcach- ; 3 ci—„O parlamen­
tarzach- ; 4-ty—„O kapitulacjach- ; 5-ty—„O za 
wieszeniu broni*; 6-ty—„O władzy wojskowej 
na terytorjum państwa nieprzyjacielskiego- .

Zgodnie z zasadą, przyjętą powszechnie 
przez teorję prawa międzynarodowego, kon­
wencja za podmiot prawa wojny uważa tylko 
państwo i jego organ—wojsko. Ludność kra­
jów walczących znajduje się poza sferą działań 
wojennych, zarówno pod względem czynnym, 
jak biernym, to, znaczy, że siły i środki wojen 
'ne mogą być używane tylko przez wojsko i 
przeciwko wojsku.

Za wojsko uważają się armje regularne 
państw wojujących oraz oddziały ochotnicze, 
o ile odpowiadają warunkom poniższym: 1) 
mają na czele osobę odpowiedzialną za swoich 
podwładnych; 2) mają określony i widoczny 
zdaleka znak odróżniający; 3) jawnie noszą 
broń, 4) przestrzegają w swoich działaniach 
praw i zwyczajów wojny. Oprócz wojska i od 
działów, zorganizowanych stosownie do art. 
I-go omawianej ustawy, który zresztą dopusz­
cza pewne odstępstwa (art. 2), do sił zbrojnych 
należą także wszystkie ich organa pomocnicze 
w wojnie biorące udział pośredni.

Powyższe kategorje osób stanowią szeregi 
wojujących (combattants), w przeciwstawieniu 
do nie wojujących (non-ęombattants.) Następ

stwem tego podziału jest to, że tylko na pier­
wszych rozciąga się moc obowiązująca przepi­
sów, zawartych w ustawie o prawach i zwy- 
cząjach wojny lądowej, i w razie ujęcia ich 
przez nieprzyjaciela uważają się za jeńców wo­
jennych którymi zajmują się art, 4—20 oma­
wianej ustawy.

Przepisy o jeńcach wojennych dadzą się 
streścić w szeregu przepisów następujących: 
zachowują oni swą własność prywatną; ulega­
ją  zamknięciu w miarę i w granicach koniecz­
ności; z wyjątkiem oficerów mogą być używa­
ni do robót państwowych lub na rachunek o- 
sób prywatnych za wynagrodzeniem; zarobków 
ich używa się na poprawę ich bytu, a reszta 
zwraca się im po ukończeniu niewoli. Oficero­
wie otrzymują pensję, równą pensji oficerów 
odpowiednich stopni państwa, w którym znaj­
dują się jeńcy, pod warunkiem zwrotu przez 
ich rząd tego wydatku. Jeńcy otrzymują ży­
wność taką samą, jak wojsko państwa, w któ­
rym są jeńcy. Podlegają oni prawom państwa, 
które ich więzi, a za wykroczenia podlegają ko­
niecznym represjom; w razie ucieczki i schwy­
tania przed połączeniem ze swą armją 
podlegają karom dyscylpinarnym; w razie jed­
nak ucieczki pomyślnej i powtórnego wzięcia 
do niewoli, żadnym karomz a ucieczkę nie podle 
gają. Jeniec obowiązany jest odpowiećdzie na py 
tanie nazwisko i swą godność, w przeciwnym 
razie traci związane z nią przywileje.

Jeniec może być uwolniony na słowo ho­
noru pod pewnemi warunkami, a rząd jego 
nie może od niego żądać złamanie tego słowa. 
Zwolnienie na słowo honoru może być tylko 
wynikiem' dobrej woli obu stron. Gdyby zwol­
niony w ten spesób był powtórnie schwytany, 
traci prawa jeńca wojennego i jest oddany 
pod sąd.

Osoby towarzyszące wojsku, jak np. ko 
respondenci i reporterzy gazet, dostawcy i t. 
p.. o ile mają zaświadczenie swego rządu, w 
razie wzięcia do niewoli, uważani są zajeńców 
wojennych.

Jeńcy wykonywaś mogą swe obrządki re 
ligijne. Wszelkie ich koresponrencje i przesyłki 
wolne są od wszelkich opłat.

Z chwilą rozpoczęcia działań wojennych 
każda ze stron wojujących otwiera Biuro in­
formacyjne o jeńcach wojennych. Oprócz tego 
dozwala sią zakładać Towarzystwa pomocy dla 
nich.

Wysianie jeńców do ojczyzny po zawarciu 
pokoju winno nastąpić jaknajprędzej.

d. n.

Zmiana stylu.

„Hajnt- , pismo żargonowe, redago­
wane przez głośnego Jackana umieścił 
artykuł p. t. „Wieść o wolności- z powo­
du znanej odezwy do polaków. Z arty­
kułu tego, będącego swojego rodzaju „o- 
znaką czasu- przytaczamy wyjątek:

„Z niemniejszym zadowoleniem ludność 
żydowska w Polsce wysłuchała tej wielkiej 
wieści o wolności. Słowa odezwy, podkreśla­
jące prawa narodów, których los jest związa­
ny z losem Polski, zapowiadają też nam żydom 
nową erę.

Historja w przeciągu stuleci związała los 
wielkiej części narodu żydowskiego z losem 
Polski. W przeciągu setek lat żydzi czuli swą 
współzależność z narodem polskiem i brali u- 
dział w jego radości i cierpieniu. Za bohater­
skich czasów Polski przywódcy narodu nigdy 
nie zapominali o wierności i oddaniu żydów 
krajowi,. a gdy tylko na niebie polskim zabłys­
ło słońce, oświecało ono też ulicę żydowską.

Wierzymy, że jak tylko słońce wolności i 
teraz się ukaże na niebiosach Polski to wszys­
tkie nieporozumienia zostaną zapomniane i 
znikną*.

Podobne artykuły umieściły i inne 
dzienniki nacjonalistyczne żydowskie.

S ta n o w isk o  B ułgarji.

Poseł bułgarski w Petersburgu Radko Di- 
mitrjew, który, jak wiadomo, poddał się przed 
paru dniami do dymisji, aby wstąpić w szere- 

u armji rosyjskiej, miał rozmowę z rosyjskim 
iennikarzem, w której wyjaśnia powód dymi­

sji oraz pogląd swój na stanowisko Bułgarji.
„Nie powinno nikogo dziwić, mówił gene­

rał Dmitrjew, postanowienie moje wstąpienia 
do armji rosyjskiej. Jestem oficerem bułgar- 
garsklm i rosyjskim. W Rosji się uczyłem i 
służyłem. Zawsze byłem i teraz jestem zdecy­
dowanym zwolennikiem poglądu, że polityka 
narodu bułgarskiego powinna być ściśle zwią 
zana z polityką wielkiego narodu rosyjskiego. 
Wtem widzę jedyną rękojmię powodzenia Buł­
garji. Niestety, będący obecnie u władzy rząd 
Radosławowa nie solidaryzuje się z moim po 
glądem i często chętniej przysłuchuje się gło­
som z Wiednia i Berlina. Z takim nastrojem 
sfer rządowych Bułgarji nie mogę się zgodzić 
i wobec tego uważałem za stosowne ustąpić 
ze stanowiska posła bułgarskiego. Mojej de­
cyzji sprzyjał inny jeszcze wzgląd. Marzyłem

EDGAR ALLAN POE.

P R Z Y G O D Y  
ARTURA GORDONA PYUA.

W zamian za to wszystko, ofiarowali­
śmy dzikim szklanne różnokolorowe pa­
ciorki, ozdoby miedziane, ćwieki, noże, 
sztuki czerwonego płótna. Przedmioty te 
zdawały się ich zachwycać.

Urządziliśmy na wybrzeżu formalne 
targowisko, i wszystko odbyło się bardzo 
porządnie; dzicy zachowywali się nadzwy­
czaj przyzwoicie, co było dla nas praw­
dziwą niespodzianką po wrzawie i tłoku, 
jakie urządzali pod namiotem Too-wita. 
Ten życzliwy stosunek między nami a 
mieszkańcami wyspy trwał dni kilka w 
niczym niezmieniony, gromadki krajow­
ców odwiedzały nas często, a wzajemnie 
myśmy chodzili uiewielkiemi oddziałami 
na wycieczki w głąb wyspy, nie doznając 
żadnych w tym przeszkód ze strony dzi­
kich. Kapitan Guj, widząc jak dalece po­
moc czarnych ułatwia połów łani mors­
kich, postanowił zawiązać z Too-witem ro­
dzaj spółki co do handlu temi zwierzęta-

96 mi. Zaproponował mu wybudowanie sza­
łasów odpowiednich dla nagromadzania i 
przyrządzania produktów, za którebyśmy 
zapłacili za powrotem z naszej wyprawy 
na południe- Propozycja ta podobała się 
wodzowi, i zawarliśmy układ, z obustron­
nym zadowoleniem.

Postanowiliśmy więc zostać na wy­
spie tyle czasu, ile wymagać będą przy­
gotowania do wykonania tego planu, t. j. 
zakreślenie placu pod budowę szałasów, 
wzniesienie jednego na wzór itp., nastę­
pnie popłyniemy dalej, zostawiając na wy­
spie trzech ludzi dla kierowania dalszemi 
robotami i pokazania dzikim sposobu su­
szenia łani morskiej. Wynagrodzenie, jakie 
mieli otrzymać za swą pracę, uczyniliśmy 
zależnym od pilności ich i energii, t.j. od 
ilości nagromadzonych w czasie naszej nie- 
bytności zapasów. Za monetę służyć mia­
ły paciorki, nożyki, sztuki czerwonego płó­
tna, a także pewna ilość wysuszonych ła ­
ni morskich.

Być może, żc szczegółowy opis tego 
ważnego artykułu morskiego handlu, ja- 
koteż sposób jego przyrządzania zajmie 
naszych czytelników; podajemy więc po­
niżej notatkę, skreśloną przez uczestnika 
jednej z ostatnich wypraw na południe.

„Łania morska jest to mięczak mórz 
indyjskich, znany oddawna w handlu pod 
francuską nazwą: usta morskie (bouche 
de mer). Jeśli się nie mylę, znakomity 
Cuvier nazywa go „gasteropoda pulmeni- 
fera- . Żyjątka te znajdują się w wielkiej 
obfitości na wybrzeżach wysp Oceanu Spo­
kojnego, gdzie też poławiają je marynarze 
i sprzedają następnie, zwłaszcza na targo­
wiskach chińskich, gdzie produkt ten ce­
niony jest narówni ze sławnemi jaskółcze- 
mi gniazdami, które też są niczym innym, 
tylko ekstraktem galaretowatym z ciał o- 
wych mięczaków, zebranych przez jaskół­
ki. Nie mają one na sobie żadnych'sko- 
rup, nie mają łap, ani ogona, ani żadnych 
wystających członków. Posiadają tylko 
dwa organa, chłonący i wydzielający, u- 
mieszczone w punktach przeciwległych ich 
ciała, dzięki jednak pierścieniom elasty­
cznym, jak u gąsienic i robaków, umieją 
pełzać ku górze, gdzie je znajdują jaskół­
ki, albo też poprostu, gdy morze opadnie, 
ptaszki te dostają je dziobem ostrym i wy­
ciągają z miękkiego ich ciała kleisty ga­
laretowaty ekstrakt, za pomocą którego 
spajają swe gniazda. Ztąd właśnie po­
chodzi nazwa „gasteropoda pulmenifora".

D. c. n.
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już dawno, aby służyć Rosji i idei słowiańskiej. 
Szczęśliwy jestem, że to marzenie się ziściło".

Dotknąwszy następnie pogłosek o przygo­
towaniach wojennych Bułgarji, jakoby celem 
wmieszania się do zatargu austrjacko serbskie 
go dla urzeczywistnienia swych pragnień ma 
cedońskicb, gen. Dmitrjew wyraził pogląd, że 
w tych przygotowaniach nie należy dopatry­
wać się zamiarów Bułgarii wywołania nowego 
rożaru na Bałkanach. „Środki bezpieczeństwa 
coniecznie są zawsze, a tern więcej w pełnej 
;rwogi chwilt obecnej. Co się zaś tyczy obaw 
Serbji, Grecji i Rumunji, .to zuajdują one wy 
jaśnienie w dziejach niedawnej wojny bałkań­
skiej i w jej apoteozie—pokoju bukareszteńs­
kim, gdzie sprawiedliwie i uprawione żądania 
Bułgarji nie zostały uwzględnione.

Gorąco pragnę, kończył gen. Radko, aby 
Bułgarja zerwała z neutralnością na rzecz trój - 
porozumienia". _________

Z całej Polski.
Odezwa Handlowców. Zarząd Tow. pracow­

ników handlowych m. Warszawy, ogłosił odez­
wę następującą:

,Chwila obecna przynagla nasze zrzesze­
nie do wytężonej działalności w kierunku zas­
pokojenia palących i nacierpiących zwłoki po 
trzeb członków Tow. i ich rodzin, które są wy­
nikiem naszego położenia. Środki Tow. nasze 
go są ograniczone, wpływy bieżące maleją, a 
potrzeby nadmiernie wzrastają.

Koleżanki i Koledzy, którym los pozwolił 
dalej pracować i zarabiać! Pomyślcie o tych 
opuszczonych, pomyślcie, że wielu z nich su­
chego kawałka chleba nie ma. Wy zaś jesteś­
cie cząstkami naszej wielkiej rodziny pracow 
niczej, a więc dzielenie się tym co macie, w 
tak strasznych i tragicznych czasach, jest Wa 
szym obowiązkiem!

Wyjątkowe okoliczności, wyjątkowych 
wymagają wysiłków! Ograniczcie wasze skrom­
ne potrzeby i przełamcie kęs chleba z temi, 
którym go braknie!

Zarząd Tow., solidaryzując się i współdzia­
łając z utworzonym w Warszawie Komitetem o- 
bywatelskim oraz poddając się jego dyrekty­
wie, pragnie jednocześnie ulżyć pracy Komite­
tu i dlatego, rozszerzając działalność naszego 
Wydziału Zapomóg, apeluje do naszych człon 
kiń i członków Towarzystwa, nie wątpiąc, że 
każdy w miarę możności pośpieszy ze złoże­
niem ofiar jednorazowych lub czasowych mie­
sięcznych.

Składajcie się jak można najwięcej na 
Wydział Zapomogowy naszego Towarzystwa, 
abyśmy mogli najbardziej palące potrzeby zas­
pokoić i najbardziaj dotkliwy niedostatek zła­
godzić.

Idea wzajemnej pomocy teraz właśnie 
może mieć większe niż kiedykolwiek zastosowa­
nie, nie zwlekajcie więc a spieszcie z pomocą, 
głód bowiem i nędza czekać nie mogą!

W Sosnowcu. W n rze 195 „Kurjera Zagłę • 
bia" z dnia 4 ego b. m. ogłoszony został na­
stępujący rozkaz dowódcy wojska niemieckiego:

„Prezydent miasta podaje do powszech­
nej wiadomości nowy rozkaz komendanta woj­
ska niemieckiego. Rozkaz ten zabrania wszel­
kiej komunikacji po za linję Modrzejów—Siel- 
ce—Będzin w kierunku wschodnim. Osoby, 
które nie spełnią tego rozkazu, będą areszto 
wane i oddane w ręce straży miejscowej. Oso 
by, które w chwili aresztowania będą stawia­
ły opór, zostaną roztrzelane".

Z konsulatu"hiszpańskiego. Konsul general­
ny hiszpański w Warszawie komunikuje, że o- 
trzymał depeszę z ambasady w Petersburgu o 
nadmiernem przeciążeniu pracą, z powodu na 
gromadzenia się tysięcy depesz z zapytaniami 
o los poddanych rosyjskich zagranicą. Wobec 
tego chwilowo w konsulacie wstrzymuje się 
przyjmowanie zapytań w sprawie osób zasko­
czonych wojną na obczyźnie.

W Łodzi Zgromadzenie kupców' oraz ko­
mitet giełdowy wydały bony po 20 i 50 kop. 
oraz po 1 rublu, zabezpieczone walorami, prze 
chowywanemi w' skarbcach Banku Handlowego 
i Banku Kupieckiego. Bony będą wypłacone 
gotowizną w i  miesiące po spisaniu traktatu 
pokojowego.

Pomoc dla aktorów. Grono aktorów pry­
watnych i prowincjonalnych którzy ściągnęli 
do Warszawy, znalazło się w położeniu bardzo

krytycznym. Czynione są starania, żeby w 
najbliższym czasie zorganizować szereg przed­
stawień i tym sposobem przyjść z pomocą naj­
bardziej potrzebującym.

Wilki. Ostatni numer „Łowca i Myśliwego" 
zamieszcza następującą korespondecję: Miesz­
kańcy wsi Biskupic w gm. Olsztyn, wszczęli 
alarm, iż w lasach sąsiednich ukazały się wil­
ki, w liczbie około 10, różnie bowiem twierdzą 
ci, co je widzieli. W każdym razie nie jest 
to wymysłem, bowiem zgłodniałe wilki udusiły 
kozę i owce. Nadto są i inne ślady, stwierdza­
jące ich bytność w okolicach Biskupic.

Przed kilku dniami widział wilki zarzą 
dzaiący dobrami Złoty Potok. Nadto widział 
je mieszkaniec wsi Biskupice, mieszk. wsi Su- 
liszowice, oraz kilku mieszkańców Przyrowa.

Wilki, te które się w tych dnisch pod 
wsią Biskupice, gm.Olszyn ukazały przeniosły się 
prawdobnie w okolice Przyrowa i lasy Złotego 
Potoku; gdyż sygnalizują stamtąd ukazanie się 
drapieżników, wyrządzających tam duże szko­
dy. Stado wilków składa się, według zeznań 
włościan, z 10 sztuk lub. więcej.

Roztrwonienie. Notarjusz we Włocławku. 
Potrzebowski, jak donosi „Warsz. Myśl", na 
żądanie prokuratury został aresztowany, jako 
oskarżony o roztrwonienie 80,009 rubli, nale­
żących do klijentów.

Na dworcu petersburskim. Dostęp na dw o­
rzec petersburki jest dla wszystkich otwarty. 
Pociągów osobowych kursuje trzy pary, a mia­
nowicie: jeden do Petersburga odchodzący o 
północy i dwa lokalne do Białegostoku, z któ­
rych pierwszy odchodzi o godz. 10 m. 7 rano, 
a drugi o godz. 7 wiecz.

Powrót tych pociągów nieustalony, zależ­
ny od wolnej linji. Wykup biletów na pociągi 
do Białegostoku wraz z komunikacją boczną 
na Tłuszcz, Małkinię, Łapy i Pilawę nie wy­
maga przedstawienia świadectw na wyjazd, 
sprzedaż zaś biletów na pociąg do Petersburga 
wymaga okazania w kasie świadectwa na wy 
jazd z Warszawy, Pociągi osobowe ustawione 
są przed dworcem na trzy godziny przed o- 
dejściem i publiczność jest wpuszczana bez o- 
graniczeń, przyczem w pociągach lokalnych 
wystarcza dla wszystkich miejsca, w pociągu 
zaś petersburskim panuje stałe przepełnienie.

Z naszych stron.
Listy do armji czynnej. W celu zabezpieczenia 
prawidłowej przesyłki listów i telegramów do 
armij czynnej główny zarząd poczt i telegrafów 
po porozuzumieniu się z głównym zarządem 
stabu generalnego, uznał za konieczne wpro­
wadzić, że w adresach telegramów i przesyłek 
pocztowych do armji czynnej należy wymienić 
tylko stopień, imię, imię ojca i nazwisko ad­
resata, jak również wymienić nazwę pułku al 
bo instytucji, w której adresat służy. Zabra­
nia się wymieniania na listach lub telegramach 
miejsca rozkładu oddziału wojsk lub zarządów 
wojskowych; listy lub telegramy adresowane 
w ten sposób, wysyłane nie będą. Zwykłe li- 
sty, wagi do 30 gramów (2 łuta), jak rów- 
mez karty pocztowe, przesyłane na imię osób 
pozostających w armji, są bezpłatne.

Cenzura telegramów. Wprowadzono u nas 
cenzurę telegramów prywatnych, skutkiem cze- 
go przyjmowane są jedynie telegramy w języ. 
ku urzędowym. Prócz tego wymagane są pe­
wne formalności (poświadczenie tożsamości wy­
syłającego, jego miejsce zamieszkania etc.) k tó­
re załatwia policja.

Zaćmienie słońca. Dzisiaj przypada u nas 
częściowe zaćmienie słońca, które mieliśmy 
już sposobność obserwować przed dwoma laty. 
W środkowym momencie zaćmienia słońca 
ulega 9|io średnicy tarczy słonecznej.

Zwracamy uwagę na to, że patrzenie na 
słońce gołym okiem wywołać może poważną 
chorobę wzroku. Najlepiej więc jest posługiwać 
się szkłem zakopconym.

Sprostowanie. We wczorajszem artykule 
wstępnym" p. K. T. p. t. „Szkoła a chwila o- 
becna uszła naszej uwagi omyłka zecerska z 
mieniając.a sens naszego jednego zdania. A 
mianowicie: w zdaniu rozpoczynającym się od 
słów “ Czyż rzeczywiście" i. t. d. (wiersz/ 16 
od góry) winno być zamiast „zmusić ich do 
pracy" „zmusić się do pracy", co niniejszym 
prostujemy.

Ostatnie wiadomości.
Ś m ierć  P a p ie ż a .

RZYM. Wczoraj zmarł pa­
pież Pius X.

Wojna
Rosyj sko-A ustrj acka.

Przy Bełżcu.
PETERSBURG. (A.P.) Kawa- 
lerja rosyjska miała parę po­
tyczek z austrjakami w okoli­
cy Bełżca. Austrjacy zostali 
wypchnięci z całego rejonu. 
Droga żelazna w wielu miej­
scach zburzona, komunikacja 
telegraficzna wojsk austrjac- 
kich przerwana. Wywiady da­
ły dużo cennych wskazówek. 
Atak na Włodzimierz-Wołyński.

P E IE R S B U R G . {A .P.) Rosyjska straż 
przednia została okrążona ze wszystkich stron 
przez doborowe siły ausłrjackie. Walka trwała 
od rana do wieczora. Wszystkie ataki austriac­
kie zostały odparte, pomimo silnego ognia 
nieprzyjacielskiego. Nieprzyjaciel pod ochroną 
swego piekielnego ognia artyleryjskiego cof nął 
się.

Walka pod Sokalem.
PETERSBURG. (A.P.) Pod Sokalem 

kawalerja rosyjska prowadziła walkę z 
nieprzyjacielskiemi oddziałami piechoty, 
jazdy i kawalerji. Austrjacy cofnęli się 
do lasów okolicznych. Tutaj pozycja była 
wzmocniona półkolem okopów otoczonych 
drutem kolczastym. Kawalerja rosyjska 
otoczyła las, na północy Sokala i zmusiła 
nieprzyjaciela do cofnięcia się. Na ulicach 
Sokala toczyła się w dalszym ciągu wal­
ka. Straty materjalne nieprzyjaciela są 
znaczne’ Czerwony Krzyż sokalski zos­
tał zniesiony.

Koło Łucka.
ŁUCK. (AP.) We wsi Czarnków, znaj­

dującej się w odległości 18 wiorst od 
Łucka, awangarda jazdy zetknęła się z 
kawalerją austrjacką. 120 węgierskich 
huzarów wzięto do niewoli, 60 poległo. 
Jeńców odstawiono do Łucka.

Pod Husiatynem
PETERSBURG, (A .P) Pod Huslnty- 

nem dywizja kawalerji arstrjacklej po pię­
ciogodzinnej walce została rozbita i ustą­
piła w nieładzie, ścigana przez kozaków, 
Pod Stojanowem d 14 b. m. odbywały 
się starcia Most był tu wciągu dnia wy­
sadzony w powietrze. W Stojanowie, za­
jętym przez piechotę austrjacką wybuchł 
pożar, wzniecony przez ogień artylerji ro­
syjskiej.

Znowu do K>elc
PETERSBURG (A.P.) Od głównego 

zarządu sztabu generalnego; Dnia 14-go 
b. m. na szosie z Pińczowa do Kielc zau­
ważono znaczniejszy oddział konnicy au-
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strjftckiej i piechoty. Około południa ka- 
walerja rosyjska rozpoczęła potyczkę. 
Walka właściwie przesunęła się pod wieś 
Piaski, gdzie prowadzona była aż do wie­
czora. Usiłowania wojska austrjackiego 
posunąć się dalej na północ spezły na ni­
czym wobec oporu wojsk rosyjskich.

Wojna niemiecko-rosyjska.
WILNO. (A. P.) Otrzymano wiado­

mość o zajęciu przez wojska rosyjskie 
wsi Humbinena, Wzięto 12 armat i wielu 
jeńców.

Ejdkuny— Stołupiany.
PETERSBURG. (A.P.) Wojenny Wiest- 

nik. W starciach między Ejdkunami i Sto- 
łupianami wojska rosyjskie wzięły 8 ar­
mat niemieckich z 12 wozami amunicji 
oraz 2 kartaczownice.

W alka rozpoczęta
LONDYN. (A.P.) Z Brukseli telegra­

fują pod datą 18-go b. m.: Olbrzymia bit­
wa rozpoczęła się pomiędzy wojskami 
niemieckiemi i belgijskiemi. Mieszkańcy 
Tirlemont uciekają do Brukseli.

Jeszcze jedna wojna?
TOKJO. (A.P.) Poseł japoński w P e­

kinie oświadczył korespondentowi gazety 
„Dzidzi", za termin oddania Chinom Cin- 
Kao oznaczony będzie ostatecznie przez 
Japonję. O ileby w obronie Ciń-Kao u- 
czestniczył krążownik austrjacki „Elisa- 
betch" Japonja będzie się uważała na sto­
pie wojennej z Austrją.

Zmiana nazw.
PARYŻ. (A.P.) Rada ministrów zaak­

ceptowała uchwałę prefekta departamentu 
Sekwany w sprawie przemianowania 
Avenue des Allemands na Avenue Jean 
Jaures, ulicą zaś Berlińską na ulicę Leo 
djum (Liege).

Przed wojną.
BERLIN. (A. P.) W najbliższych dniach 

oczekują wyjazdu posła japońskiego w 
Berlinie. Policja strzeże gmachu posel­
stwa. Studenci japońscy opuszczają Berlin.

Wojna a szkoła.
PETERSBURG. (A.P.) Z powodu woj­

ny wiele zakładów naukowych będzie zam­
kniętych w bieżącym roku wobec czego 
ministerjum oświaty poleciło Inspektorom 
okręgow naukowych, aby wydali rozpo- . 
rządzenia na których mocy uczniowie 
zamkniętych szkół będą mogli być przyj­
mowani bez żadnych przeszkód do tych 
samych klas równorzędnych zakładów na­
ukowych w tych miastach, gdzie zamie­
szkują rodzice uczniów.

Zakaz wywozów.
PETERSBURG (A. P.) Rada mini­

strów zakazała wywozić z Rosji zboża, 
kartofli, bydła, warzywa, mięsa, drobiu, 
dziczyzny, siana, słomy, wełny, węgla, 
koksu, rudy żelaznej, benzyny, nafty, au­
tomobili, opału i t. p.

Zarżądzenia szwedzkie.
PETERSBURG. (A.P.) Rząd szwedz­

ki wydal nowe prawa dotyczące przyjaz­
du obcych poddanych do Szwecji. W myśl

tych praw do Szwecji mogą przyjeżdżać 
oprócz urzędników konsulatów obcych, 
jedynie te osoby, które uzyskały na to 
specjalne pozwolenie szwedzkiej rady mi­
nistrów. Zarządzenie to nie tyczy się ro­
syjskich poddanych, którzy przez Szwec- 
cję wracają z zagranicy do domu. P ra­
wo to nie nosi również charekteru, an­
tyrosyjskiego gdyż tyczy sie i poddanych 
niemieckich.

Ofiara.
KIJÓW (AP) Hr. Sobański ofiarował 

100,000 rs. na pomoc dla rodzin rezer­
wistów. Suma ta złożona została na ręce 
głównodowodzącego armią, jako ofiara 
„syna rozdartej Polski".

Śmierć Emmego.
PETERSBURG. (A.P.) Potwierdza się 

pogłoska o śmierci gien. niem. Emmego, 
kierującego oblężeniem Leodjum. Następea 
jego został generał Burwitz.

W Bułgarji.
PETERRBURG. (AP) Misja bułgarska 

w sposób kategoryczny zaprzecza wiado­
mości o rozruchach, rewolucji i zaprowa­
dzenie stanu wojennego w Bułgarji.

Z

Roch w Turcji
URMJA. (A.P.) W związku z mo­

bilizacją Turcja zakupuje zboże w okrę­
gach pogranicznych Persji.

DYREKCJA TOWARZYSTWA KREDYTOWEGO M LUBLINA,
Na zasadzie § 82 Ustawy Towarzystwa, podaje do wiadomości, że jitiżej wymienione 

nieruchomości w mieście Lublinie, pożyczką Towarzystwa obciążone, z powodu niezapłacenia 
raty Styczniowej 1914 r. sprzedane zostaną przez publiczne licytacje, które odbędą się o godzi­
nie l l  rano, przed wyznaczopemi Notarjuszami przy Sądzie Okręgowym Lubelskim, lub osoba- 
mPprawnie ich zastępującemi, w domu pod M 163.

Warunki licytaoyjne złożone zostały do zbioru dokumentów właściwych ksiąg hypotecz- 
nych i przejrzane być mogą w Wydziale Hypotecznym, tudzież w kancelarji Dyrekcji Towa­
rzystwa Kredytowego m. Lublina.

Vadium do licytacji winny być przedstawione w gotowiźnie, lub w listach zastawnych 
m. Lublina.
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Notarjusza

T E R M I N

S P R Z E D A Ż Y
polic. hip. R u b 1 i

4 Rynek 13500 2025 20250 Kałużyńskiego 8/21 Października 1914 r.
65-66 
645 6 691

(Rybna)
Lubartowska 27000 4050 40500 Pleszczyńskiego 9/22 Października 1914 r.

660 
344,344 ll 220

(Probostwo)
Czechówka 22500 3875 33750 Pleszczyńskiego 10/23 Października 1914 r.

344a
674e

1097
669

(Niecała)
Lubartowska 4000 600 6000 Wadowskiego 10/23 Października 1914 r.

664 917 Lubartowska 86000 5400 54000 Kałużyńskiego 10/23 Października 1914 r.

331Ż 1142 Czechowska 31000 4650 46500 Kałużyńskiego 10/23 Października 1914 r.

226 606 Podwale 7000 1050 10500 Wadowskiego 1 lj24 Października 1914 r.

172E 704 Kapucyńska 14900 2235 22350 Pleszczyńskiego 17/30 Października 1914 r.

800 662 Namiestnikowska 9200 1380 13800 Kałużyńskiego 17/30 Października 1914 r.

310a 684 Namiestnikowska 8000 1200 12000 Wadowskiego 17/80 Października 1914 r.

258W 791 Zamojska 4500 075 0750 Kałużyńrkiego 17/30 Października 1914 r.

239 162
(wjazd Piasecki) 
Bernardyńska 15000 2250 22500 Wadowskiego 17/30 Października 1914 r.

Wreszcie Dyrekcja podąje do publicznej wiadomości, że gdyby w wymienionych wyżej 
terminach przypadło uroczyste święto, lub dzień galowy, w takim razie sprzedaż dokonaną zo­
stanie w następnym z kolei dniu nieświątecznym, w kancelarji tego samego Notarjusza.

szkoła freblow ska
M arji Papiewskiej

Lublin, Namiestnikowska Ns 4
dla dzieci od lat 3 — 7 i kursy dla bon 

i ochroniarek.
Zapisy przyjmuje się od g. 10 do 3 od 20-go 

Sierpnia.
Zajęcia zaczynają się 1-go września.

W lokalu szkoły są do odstąpienia ławki szkolne.

Sklep Artystyczny
Józefo Rakowskiego

gmach Hotelu Europejskiego
■— . i

jedyny w Lublinie hurt, skład

obić papierowych
warszawskiego Tow. Akcyjn.

„J. Franaszek“ .

W  REDAKCJA ZA DZIAŁ OGŁOSZEŃ NiE ODPOWIADA. “W
Redaktor i w ydaw ca Tadeusz Dymowskl. Drukarnia i Lit. J  Pietrzykowskiego w Lublinie
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